
KDtfER WARSZAWSKI.
Środa. IW n  0 0 ^ 7  Jutro, ŚŚ. Felixa M. i Róży P.

Dnia 17 (29) Sierpnia 1855 roku. t /  W 23 JdM  •  »

W  mieście Grabowcu w Powiecie Hrubieszowskim , 
od lat 40tu juz pogarzał Kościół Parafjalny Grabowie- 
chi; lecz dziś przy pomocy NAJ WYŻSZEGO, na nowo 
odbudowaoa została wspaniała Świątynia, i oczekuje na 
poświęcenie swojego Pasterza, które ma nastąpić w mie
siącu Wrześniu. Gdy więc zaczęto zakładać żyrandole 
na środku Kościoła, i probować wspaniałe organy, lud 
parafjalny usłyszawszy to, nape łn ił  cały Kościół,  i padł
szy na kolana, dziękował NAJWYŻSZEMU, za ten no
wy dowód JEG O  miłosierdzia dla nich.

N o w in y  D w o r u . —  Z  Petersburga. —  W d. 7 (19) 
Sierpnia, Jenerał-Porocznik H rabia Villa-Real, Poseł 
Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny N. Króla P ortu 
galskiego, m iał zaszczyt b y ć  przedstawionym I c h  C e 
s a r s k im  W y s o k o ś c io m  W ie l k ie m u  X ię c iu  K o n s t a n t e m u  
M ik o ł a j e w ic z o w i  i W i e l k i e j  X ię ż n ie  A l e x a n d r z e  J ó - 
z e f ó w n ie .

Poczem, Hrabia Villa-Real miał zaszczyt być przed
stawionym J e j  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i W i e l k i e j  X i ę - 
ż n ie  M a r y i M i k o ł a j e w n ie . .

Tegoż dnia, K a w a le r  d u B o is , S praw u jący  in teressa  
N. K róla  Niderlandzkiego, m i a ł  rów nież  zaszczyt być 
przeds taw io ny m  I ch C e s a r s k im  W y s o k o ś c io m  W i e l k i k j
X lĘŻN lE  ALEXANDRZE JÓZEFÓWN1E i  WIELKIEJ XlĘŻNIE
M a r y i  M ik o ł a j e w n ie .

Przez Ukaz C e s a r s k i  do Kapituły Orderów, z dnia 
15 Czerwca, N a j ł a s k a w ie j  mianowani zostali Kawale
rami Orderu Śgo J e r z e g o  kl: Illej, Jenerał-Majorowie 
z Orszaku JEG O  CESARSKIEJ MOŚCI: Todtleben, 
i p. o. Naczelnika Sitabu załogi Sew astopolskiej X ią- 
żę W asilczykow.

Przez Rozkaz dzienny NAJJAŚNIEJSZEGO CESA
RZA, z dnia 4go Sierpnia, dymisjonowany Jenerał-Lejt- 
nant Kotzebue, wstępuje na nowo do służby w wojsku, 
i powołany do zasiadania w Departamentach W arsza 
w skich  Senatu Rządzącego.

W iadomości z  Turcji Azjatyckiej.
Jenerał-Adjutant Mura wiew pod d. l i m  (23) Lipca, 

z obozu koło wsi T ikm e donosi o dwóch pomyślnych 
rekonesansach, dokonanych od 3 (15) do 9 (21) Lipca 
przez oddziały ruchome Jenerał-Majora Bakłanowa i 
P ułkow nika Kamkowa, Dowódzcę Zbiorowego pułku 
kozaków Nr 2gi. Rekouesanse te miały na celu, coraz 
bardziej ścieśniać obóz ufortyfikowany Karski i odciąć 
zajmującą takowy armję Aoatolską od prowincji, któ
rych bronić powinna i z kąd może otrzymywać ży
wność.

Wyma8zerowawszy 3 (15) Lipca z obozu koło w siTik- 
&ie, Jenerał-Major Bakłauow obazedł K a rs  od zachodu, 
* zjawiwszy się tegoż dnia na północ od twierdzy, roz
proszy ł o ujścia rzeczki Berdyk do Kars-Czaju, oddział 
forażerów nieprzyjacielskich. Wzięto przytem do nie
woli dwóch Oficerów i 7miu niższych stopni, oraz za
bito 7 Turków.

m
Następnie oddział nasz, wyszedłszy na gościniec Ar- 

dsgański i posunąwszy się n im  o 50  wiorst,  doszedł 
4  (16) Lipca do wsi Bliżni-Dżełaus, a 5 (17) ukazał się 

•na drodze głównej z Karsu do Sandżagu Helskiego wio
dącej, na której wziął kilku Turków  do niewoli.  6go 
(18) Lipca, obejrzawszy znaczną przestrzeń wszystkich 
dróg na północ od K arsu  ciągnących się i wznieciwszy 
w okolicy trwogę, Jenerał-M ajor Bakłanow wrócił po
myślnie i bez najmniejszej straty do sił  głównych.

Ró wnież pomyślną była wycieczka Pułkownika Kam
kowa do drogi Helskiej, która stanowiła już jedyną ko
munikację załogi Karskiej z Erzerum em . Podczas tego 
pornsienia starsi koczujących gmiu Kurtyóskicb spo
tykały wojska nasze z chlebem i solą. Zaszedłszy dale
ko do mało znanych okolic Sandżaku Helskiego, Puł« 
kowuik Kamkow, rozproszył transporty  nieprzyjaciel
skie drogą tą idące i wstrzymał wszelki ruch na drodze 
Helskiej, głównie dla armji Auatolskiej ważnej.

Skutkiem ścieśnienia tej armji są częste dezercje nie 
tylko do wsi sąsiednich, lecz i do naszego obozu; w Kar- 
sie zaś cena żywności w ciągu miesiąca potroiła się.

(Inwalid Ruski).

O G Ł O S Z E N I A  
S. Petersburgskiego Jeneral-Gubernatora Wojennego.

D .4  (16) S ierp :,około  po łudn ia ,6  naszych parowych 
łodzi kanonjerskicb, z oddziału Kontr-Admirała Mofet, 
wychodziło za latarnię Tołbucbina dla rekogooskowaoia 
floty nieprzyjacielskiej, z której wysłano przeciw nim 
jednę fregatę szrubową i dwa parostatki bateryjne, gdy 
tymczasem 3 okręty szrubowe rozniecały parę. Przypu
ściwszy je na daleki wystrzał armatni,  Kontr-Admirał 
Mofet cofnął się odstrzeliwając, pod swe warownie. O 
ile można było dostrzedz, jeden z parostatkó w nieprzyja
cielskich, dostał 3 postrzały pod kapę kominową. Z n a
szych zaś łodzi żadna nie została nawet tkniętą. Nie do
chodząc pod strzały naszych fortów, statki nieprzjaciel-  
skie zawróciły do swej floty, w której zresztą żadnych 
poruszeń nie dostrzeżono.

5 (17) Sierpnia 1855 r. . ,
W  ciągu d. 5 (17) Sierpnia, fllota nieprzyjacielska 

pozostawała na dawnem stanowisko. Wieczorem^ nad- 
szedł od strony morza dwo-pokładowy okręt Angielski 
pod flagą k n u t r - a d m i r a l s k ą .  i przyłączył się do eskadry.

6 (18) Sierpnia 1855 r. (Iow: Ruski).

R a d a  A dm in is tracy jna  K ró les tw a ,  p o s la u o w i ła :  S ta
n is ław  Bronikowski, rodem z m. K alisza , żo łn ie rz  2go 
p u łk u  Strzelców b. W ojska  P o lsk iego ,  k tó ry  w r. 1832 
p o n o w i ł  tu przysięgę ua w ie rn ość  pod dań s tw a ,  a n a s t ę 
p n ie  zbiegł zag ra n ic ę ,  i w ykazany  jes t w liczbie e in is-  
sa r juszów  ręw olocyjnej  p ro p ag an d y ;  R o m a n  Praoki, 
b. W ojt  G m iny  Krzeszowioe w G u b e rn j i  R adom skiej, 
k tó ry  m ia ł  czynny udział w ro ko szu  Krakowskim , a n a 
s tępnie  zb ieg ł za g ran icę ;  W a le n ty  Zaborowski, b. 
Dzierżawca dób r  Kobierno w P ow iec ie  Kaliskim , k tó ry  
zbiegłszy za g ran icę ,  m ia ł  udz ia ł  tam że w działaniach
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buntowuiczych; uznani s ą  za wygnańców, i ulegają ka
rze konfiskaty majątku, bąć już zasekwestrowanego, 
bąó następnie jeszcze wykryć się mogącego, a to wedle 
prawideł postanowieniem z d. 2 (14) Kwietnia 1835
roku w s k a z a n y c h .

Z a rzą d  W a rszaw skiego  Ober-P o licm a jstra .—  W zy w a n i- 
niejszem poniżej wymienionych spisow ych z G ubernji W a rsz a w 
skiej pochodzących, k tórzy  w  r . b. nie staw ili się dosuperrew izji, a 
w edług  udzielonych w iadom ości przez W ójtów  Gmin i B urm istrzów  
m iast, przebyw ać m ają w  m. W arszaw ie , ażeby staw ili się w  Ma
gistracie  ni. W arszaw y; niemniej w zyw a w szystkich W łaśc ic ie 
li i Rządców domów, ażeby o pobycie każdej z pow yższych osób 
Kommissarza w łaściw ego cy rku łu  zaw iadom ili.—  Z Pow iatu  
P iotrkow skiego: T adeusz P io trow sk i, Bogumił Fontanna, Teofil 
Kondziołkiewicz, Kaz: E b e rt, Kajetan Sobol, Hieron: D ąbrow ski, 
Aloizy D ąbrow ski, K onrad D ąbrow ski, Alex: F ilipow icz, Kazim: 
Filipow icz, Miko: Czyżyński, F ran : P aw ło w sk i, Józef Saw icki, 
Józef W olski, Kaz: M arcinkiew icz, Max: Z aw adzki, W ład : Okól- 
sk i, Boi: Porębiński, Felix  Piechurski, Tom: Zygm untow icz, E r 
nest M alczyński, Emil: Szelągow ski, Ign: M arczew ski, Leon A- 
dam ski, Jan Adamski, Roch Goljan, Anto: Korabiusz, W inc: M a
ciejow ski, Teofil Zaczyński, N arcy z  Kow alew ski, Szczepan Ma
ciejew ski, Zenon K arpiński, Józef-Kalas: K arpiński, Jan G rabiń
sk i i G abryel T arakanow , w szyscy  z m. P io trkow a; W al: Ko
w alsk i i W ład : M oraczyński z gminy Pajęczno; Józef Kabziński 
z  gm iny Rozprza; M arceli Kuźnicki i B artło : S iutow icz z m iasta  
Rzgow a; Michał Sw ieśclakow ski i Balta: E rem jasz z m. Radom
ska; Jan R obr z gminy S tarostw o Piotrkow skie; F ra n : Z ajączko
w sk i i Edw : A ndrysiew ski v . W alick i z gm: Sokola-Góra; A ndr: 
S taniaczak i Józef K ow alski z gm: Tuszyn; Michał G erke z gmi: 
W olbórz; S tan: S tarek  i Ju ljan  G arkow ski z m. W olborza; S tan: 
G ąsior z gminy W ola-K rysztoporska.

JW . Jeoerał-Lejtoant Slah l von Holstein, Naczelnik 
2ej lekkiej dywizji jazdy, przybył z Krasnostawu; a 
JW . Rz: R. S. Penkin  z D rezna.

J W .  J eu e ra ł -Ma jo r  Inżsui er j i ,  K e rb e d ż ,  p rzyj echa ł  
z Petersburga.

Przywiezione onegdaj, z Karlsbad  do Warszawy, 
zwłoki ś. p. R idcy Tajnego, Senatora, Józefa-Alexego 
Morawskiego, Członka Rady Administracyjnej K ró le
stwa, złożone zostały wczoraj z rana,w  grobie familijnym 
na 8mętarzu Powązkowskim . Rodzina i Przyjaciele do
stojnego Zmarłego, znajdowali się na tym żałobnym 
obrzędzie.

Marjanna M uszewska, Wdowa, Obywatelka, wczo
raj rozstała się z tym światem. Pozostałe Dzieci i 
W nuk i ,  zapraszają Przyjaciół i Znajomych, na expor- 
tację zwłok, ju tro  o godzinie 5tej po południu, z dol
nego Kościoła Ś g o  K r z y ż a , na smętarz Powązkowski 
odbyć się mającą.

Balbina z Lisieckich, Igo  ślubu Chrzanowska , 2go 
K ryńska , Żona Dziedzica dóbr Tworki, po krótkiej 
chorobie, w dniu 25 b. m., w wieku lat 48, przeniosła 
się do wieczności.

Aniela z Maryxdw Jankę, lat 49 licząca, życie za
kończyła. Wczoraj zwłoki jej pogrzebano na smętarzu 
Ew angelicko-Augsburgskim .

W dniu 24 b. m., liczny orszak Przyjaciół i życzli
wych, towarzyszył przeprowadzeniu zwłok niegdy 
Marcina Lithauer, na miejsce wieczoego spoczynku. 
Nieboszczyk urodził się r. 1791 w mieście R aw iczu  
(w W. X. Poznańskiem), z niezamożnych lecz uczci
wych rodziców. Młody Marcin  doznawszy i pokona
wszy liczne przeciwności,  s tara ł się własną pracą 
kształcić umysł i nabyć wiadomości potrzebne dla usta- 
leoia swego bytu. Jakoż obeznawszy się teorycznie i

praktycznie z zawodem handlowym, przybył r. 1811 
do W arszawy, i tu pierwszy zaprowadził zwyczaj po
średniczenia w załatwianiu czynności bankierskich i 
handlowych, na sposób zagraniczny. W tym zakresie 
działając, p o jp f i ł  zjednać sobie przez prawość i praco
witość zaufanie miejscowych Baokierów i handlują
cych, a następnie uzyskać u Władzy Wyższej przy
miot Meklera przysięgłego. Dobre imię, na które ja
ko człowiek i uegocjaot zasłużył, na długo pozo
stanie w pamięci tych, którzy go za życia znali. Spo
kój duszy Jego.—  A. G.
* Znany zaszczytnie jako Artysta-Malarz P. Tadeusz 

Górecki, o którego talencie i pięknych pracach wielo
krotnie wspominaliśmy, otrzymawszy znowu N a j m i ł o -  
ś c i w s z e  zezwolenie udania się za granicę na lat dwa, 
w tych dniach przybył z Petersburga  do W arszawy, i 
dziś ma zamiar opuścić miasto nasze, udając się w dal
szą podróż.

Od czasu pojawienia się epidemji w W arszaw ie  w r .  
b., to jest od dnia 19go Maja. po dzień 24 Sierpnia r. b., 
zachorowało, według szczegółowego obliczenia, 3,547 
osób; z tych wyzdrowiało 1817, a umarło 1555; pozosta
ło  zaś w kuracji 175. W ogóle w r. b. nie możoa po
wiedzieć, aby cholera w W arszawie  była przerażająca, 
i wszystkie dotąd wypadki, raczej należałoby przypisać 
nieprzezorności osób, jak jej sile. Dziś nawet możuaby 
powiedzieć, że już u nas z/iacznie słabieć zaczyna; ( ja
koż gdy w przedostatnim tygodniu zachorowało osób 
413, w zeszłym tygodniu zachorowało tylko 260  osób), co 
bezwątpienia należy także zawdzięczyć sprężystym środ
kom ra t unku ,  jakie przedsięwzięte zostały.

Rejent Okręgu W arszawskiego, zawiadamia, iź 
w moc Reskryptu Komissji Rządowej Sprawiedliwości, 
czynności do urzędu Rejenta przywiązane, ma prawo 
wypełniać, nietylko w obrębie jurysdykcji Sądu Poko
ju  Wydz: IVgo, lecz w mieście W arszaw ie  i całem jego 
Okręgu, do wszystkich Sądów Pokoju przywiązanym. 
T ym  celem obok utrzyroywauia Kancelarji czynności 
swych na P radze  przy Sądzie Pokoju Wydziału IVgo, 
urządziłem i otworzyłem Kancelarję 's W arszaw ie  
przy uliey Podwal pod Nr 505, gdzie czynności na żą- , 
danie stron dopełniać będę.—  Józef-Kalasanty P rzy-  
siecki.

Dziś pierwsza siejba oziminy. Pogodaktóra zdaje się  
że będzie sprzyjać w ciągu duia, oby była dobrą wróżbą 
przyszłorocznych urodzajów.

Gdy nieustająca jest dążność Obywateli do powetowa
nia strat z upadku owiec pochodzących, przeto pożądaną 
będzie wiadomość, że znany klasyfikator Stejn, znajdo
wać się będzie z wyborowemi trykam i zagranicznemu, 
na tegorocznym jarm arku  w Łęcznie.

W  tych dniach widzieliśmy pracę jednego z artystów, 
przedstawiającą z całą dokładnością gmach wystawy 
Paryzkiej ze wszystkiemi szczegółami. Praca ta przy
gotowaną jest do Kalendarza P- J. Ungra, na rok nastę
pny 1856, a który już jest można powiedzieć na ukoń
czeniu.

(A. o.) Każde wzniosłe uczucie, szlicbetoy postępek 
ma nagrodę w własnem sercu, w tym głosie sumienia, 
co leczy bóle, osładza życie i daje prawo prawdziwej 
wyższości. C z c z e  wyrazy i martwe litery głoszące cno
tę, nie mogą być jej nagrodą, ani przedmiotem żabie-
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gów prawego człowieka; niemniej jednak, każdy przy
kład pięknego uczucia, mogący być wzorem dla dru
gich, znanym być winien ogółowi. Z tej wychodząc za
sady, słów kilka wdzięczności, poświęcam P. Karolo
wi Kosztulskiem u , Doktorowi w m. K utnie. Gdy cho
roba męża mego długo leczona bez skutku, w zupełne 
Zamieniła się niebezpieczeństwo, i za późuo już przy
wołany jeden z znanych Lekarzy z W arszaw y  wszelką 
otaczając chorego troskliwością i przyjacielskiemi za
biegi, nie robił już żadnej nadziei, dla osłodzenia chwil 
ostatnich choremu, przywołany był Dr. Karol Kosztul- 
ski. Wywiązał się z włożonego nań obowiązku, sztuką 
swą łagcdiąc fizyczne cierpienie długiej choroby, deli
katnością uczuć i współczuciem.tkliwego serca, osła
dzając boleść otaczającej licznej Rodziny. Gdy już osta
tnia wybijała godzina rozstania się z życiem, duch znę
kany cierpieniem ciała upadał, otaczający bezprzyto- 
mni byli z boleści, pomyślał on o duszy umierającego, 
z miłością Cbrześcjańską i słowem pociechy zbliżył się 
do łoża konającego, natchnął go potrzebną s iłą do przy
jęcia ostatnich SAKRAMENTÓW , jednając sobie w ser- 
cach strapionej Rodziny wieczną wdzięczność, a zasłu
gując na cześć u obcych.— Żeromska.

Przywrócenie komunikacji między W arszaw ą  a P ra
gą, w punkcie dawniejszego moslu, wpłynęłoniem ało  na 
ożyv:\eo\ePragskich ogrodów  i Saskiej Kępy, na której, 
począwszy od najpierwszej od strony mostu, kolonji, aż 
do położonej na końcu Kępy, i utrzymywanej przez 
Panią  Stypulkow skę, wszystkiego do posiłku dostanie. 
Szczególniej zyskał na tern ogród Państwa Glińskich 
na Pradze, który jakkolwiek znacznie został podmyty 
i skrócony przez wylew W isły , zawsze jednak znajdzie 
dosyć miejsca na pomieszczenie przybywających tamże 
osób, czy to dla wytchnienia czy też dla posiłku, na 
którym, jako w zakładzie zaopatrzonym we wszystkie 
zapasy, nigdy taro nie zbywa.

W ciągu dnia onegdajszego zachorowało na cholerę 
osób 39, w tej liczbie z Ptu W arszaw skiego  osób 3, 
wyzdrowiało 18, umarło  10, pozostaje w kuracji cho
rych 1-56.

W ieluń, 22go S ierpnia .—  Odpowiadając wezwaniu 
Obywateli Powiatu Wieluńskiego, P. Apolinary K ątski 
zjechał do W ielunia, gdzie w d. 21 b. m. dał koncert na 
skrzypcach. Zapał, z jakim mieszkańcy okolic tego mia
sta słuchali gry słynnego Artysty, porównać tylko 
można z przyjęciem pełnem serdeczności i wylania, ja
kiego doznał P. K ątski w poważnych m urach starego 
W ielunia. P rogram  koncertu był następujący : F an 
tazja na motywa Niemej z  Porticy  (Lafona); S en  Dzie
w icy, Kaskada, S łow ik , S tefan Batory, Koncertanta; 
i K arnaw ał W enecki (Paganiniego). Po każdym ustę
pie, grzmoty oklasków rozlegały się w ioDprowizowa- 
nej sali koncertu (P. Kurowskiego), e po skończeuin, 
sypnął się zewsząd grad bukietów. Znakomity zaś A r
tysta, dziękując za te objawy spółczucia, zagrał jeszcze 
Wandę Mazura, nieobjętego programem. Osób by- 

*o około 300, gdyż prócz kilku, wszyscy Obywatele 
jecha l i  się bez wyjątku; urządzenie zaś koncertu, któ- 
r J przyszedł do skutku pomimo licznych trudności, za
wdzięczamy W. Krysztofowi Rotkiewiczowi. Kiedy u- 
c>chły melodyjne tony, długi szereg karet posuwał się 
zwolna ku sali W. Marchand, gdzie już grzmiała Sie

radzka  Orkiestra; Obywatele bowiem Powiatu W ie lu ń 
skiego, chcąc godnie przyjąć niezrównanego Artystę, 
dali na uczczenie go składkowy pikuik. Czyż zdołamy 
opisać kilku wyrazami, na jakie szczupły rozmiar n in ie j
szego pisma pozwala, tę świetną zabawę pełną życia, 
zapału i gustu? W pośrodku rzęsisto oświetlonej sali, 
ciągle błyszczy życie; po poważnym polonezie, nastę
puje skoczoa polka, ożywione rozmową kontredanse , 
nareszcie rozwija się wielkie koło dziarskiego m azura , 
któremu ochoczo przewodniczy sam K ątski, a w końcu 
kiedy już blask dzienny mięsza się z sztucznem balo- 
wem światłem, jeszcze grzmi szalona porywająca galo- 
pada... Wszystkie niemal tualety Dam, odzoaczały się 
gustem i wytworoością; pomiędzy innemi, uważaliśmy 
suknię żółtą  adam aszkow ą , obszycie i eszarpa koron
kowe, Pani Dan:; żó łtą  garn irow aną  buffami z gazy 
jedwabnej (Donna Marja), Pani Kon:; rzadkiej świeżo
ści dwie blado-różowe, Panien 8.; żó łtą  gazową. Panny 
S.; różową z białemi wolantami, Pani N.; b łękitną  
pou de soie, Pani P .f  różową  pokrytą tun iką  b ia łą  
w deseń, Panny T.; różową velours epingle, Pani Mo:; 
różową  gazową w białe palmy, Panny Pr:; mnóstwo 
białych  i różowych, powiększej części z lekkich mate- 
rji, i wiele innych, których brak miejsca nie pozwala 
nam poszczególe wymieniać. Jeszcze nazajutrz nie u- 
stał rnch powozów w W ieluniu, albowiem P. S ty  f iń 
ski, Artysta z Krakowa, korzystając z licznego zebra
nia Obywateli, wydał poranek wokalny, w tejże samej 
sali, a m iłym  swym i rozległej skali głosem, sp ra w ił  
przyjemność zebranym słuchaczom, pomiędzy którem i 
znajdujący się Mistrz muzyki P. Apolinary K ątski, d a ł  
objewem swego zadowolenia, zachętę Koncertantowl. 
do pracowania nadal w szlachetnym zawodzie Arty
sty. —  L. N.

Do Składu wód mineralnych naturalnych przy Aptece- 
Dra T. Heinrich, w domu P etyskusa  Nro 473Ó, przy 
ulicy Senatorskiej, obok Kościoła 'S .'S fitsfy^m atow , 
nadszedł świeży transport następujących wód: Marien- 
badzkiej Kreuzbrunn, Spaa, Adelheidsquelle, P yr-  
mont, Cudova, Obersaltzbrunn, K arlsbadzkiej Muhl- 
brunn, Iw oniekiej i Vichy Grande grille.

Zawsze w każdą Niedzielę i Poniedziałek brzmi w po- 
rze wieczornej huczna muzyka w hotelu B aw arskim  
na lszem piętrze, i dopiero w tych dniach rozwiązano 
uam tę zagadkę w sposób, żs w miejscu tero, utrzymy* 
wanem przez znanych z swej staranności Właścicieli , 
zgromadzają się goście, aopłaciwszy 15 kopiejek za wej
ście, mogą czy słuchać muzyki, czy tańczyć, nie dając 
już żadnych datków muzyce. Pomysł ten znajduje wielu 
ochotników i z tąd to pochodzi owe ożywienie jakie pa
nuje na Bednarskiej ulicy w dnie owe.^

K urs wczorajszy: z a pół-im perjały, żądają rs. 5  kop: 
38; za obligi Skarbowe oprócz kuponu, żądają rs. 80  
kop: 11, wartość kuponu rs. 1 kop: 6479 ; za lis ty  za 
staw ne  ligo Okresu oprócz kuponu, żądają rs.  15 kop: 
24, IDgo Okresu żądają rs.  15 kop: 19, dają rs. 15 
kop: 17, wartość kuponu kop: 11; ga nową R cssyjską  
pożyczkę z r. 1854 oprócz kuponu, żądają rs. 62 kop: 
86, wartość kuponu rs.  1 kop: 8&8/«.

W dalszym ciągu ogłoszeń, o nadchodzących wodach 
mineralnych naturalnych w prost od źródeł, do sk ła 
du p rzy  Aptece mojej p rzy  u licy Senatorskiej N °480,



teprost Miodowej, mam zaszczyt donieść niniejszem, 
iż w tych dniach przybyły kolejami żeiazoemi wody: 
Spaa Pouchon, Adelheidsquelle; Pyrm ont, Emskie, 
M arienbadzkie, Schwalbach, E gerskie, Obersaltz- 
brunn, L ip p tp rin g e , i t. p.; nadto sól morska z Osten
d y  do kąpieli .—  F. Sokołowski.

Wczoraj w Teatrze Wielkim przywołani zostali, po 
O perze :  Lukrecja Borgia, Pani Leśkiew icz  2-krcć, 
P anna  R ito  li  6-kroć, PP. Ciaffei 5  kroć i Miller 3- 
kroć; po Polce D ruciarzy. Panny : Koćmierowska  i 
W y wiór tka , PP. Popiel i Oieerlo.

F r a n c ja . P aryż, 23  Sierpnia. —  Królowa wczoraj 
po  zwiedzeniu wystawy udała się w karecie z Konju- 
szyrn Cesarskim przy portierze, do Ambasady Angiel
sk ie j, -gdzie przedstawiali się jej znakomici Anglicy, 
bawiący w Paryżu, Wieczorem w St. Cloud, aktorowie 
teatru Gymnase, przedstawili Komedję Le file de fa 
m ilie. Królowa incognito z Córką i Xciem W alji zwie
dzała bulwary aż do B astylji i wybrzeża; X iążęW a(;i ,  
raoo  z swym guwernerem zwiedzał Patais-Royal, i po 
ro b i ł  tam dość znaczne zakupy. Dziś Xiążę Albert, o- 
g lądał wystawę; nie były to odwiedziny ceremonjalne, 
n ic nieznaczące przebiezenie długich galerji, ale cieka
wości pełne obejrzenie ważniejszych przedmiotów. W y 
stawcy wiedząc, jakJŁiążę zna dokładnie wszystkie ga- 
łęzieuie przemysłu, znajdowali się przy swych wy
stawach, wyglądając chwili,  w której o objaśnienia za
pytani będą. Sala z resztą była pusta, publiczności zwy
kłe j ,pie wpuszczano; zaś posiadacze biletów na cały 
czgp wystawy, poznawszy wczoraj grobiaństwo policji , 
nie przybyli dzisiaj. Xiążę Albert, p rzy jecha ł o kw a
drans' na l i t ą ;  Xiążę Napoleon nieco później; zwiedził 
dziś tylko głów ną nawę; w Sobotę zwiedzi wystawę ros- 
hiu, i salę rolniczą. Xiążę Napoleon opościł wystawę 
dość wcześnie, z m ąc o n y  bpilzo; Xiążę Albert zaś długo 
w niej buyAn'|t łówuie !poświęcając się wystawie an- 
g ie l tk ie ^ ^ f r u K e j  i au itrjackie j;  wszędzie podziwia
no  głębokie wiadomości Xięcia we wszystkich gałę
ziach przemysłu i sztuk. Opuścił gmach około godziny 
2ej, zakupy dość znaczne, porobiwszy. Królowa Wikto- 
r ja  zwiedzała dziś galerje Luw ru, odwiedziny te nie 
miały wcale cbararakteru  urzędowego; ani artystów, 
ani publiczności nie wpuszczano do muzeum. Wczoraj 
Xiążę Albert z Lordami Clarendon i Cowley, oddał wi
zyty Xiężnie M atyldzie,\ i ę c i u  Napoleonowi, i Nuocja- 
szowi P a p ie z k ie m u .—  Monitor dooosi, i i  rew ja Sobo
tnia z powodu gorąca, zacznie się dopiero o godz: 5 wie
czorem.—  Lord Howden, Poseł A ngielski w Madry
cie, przybył tuta j.— W Hawrze, dało się czuć trzęsie
nie z iem i.—  Sąd w Nantes, wydał wyrok w sprawie 
spiskowych stowarzyszenia Marianne; kilkanaścieosób 
skazano na 2 lata, na rok i na 6 miesięcy więzienia. 
—  Monitor donosi, że Królowa W iktorja  udzieliła X ię -  
ciu Napoleonowi i Jenerałowi Canrobert, ozdoby Orde
r u Łaźni. (Iodep: Belge).

H is z p a n j a . —  Minister skarbu P. B ruil, wrócił d o  
M adrytu i  S a ra g o ssy .—  Zgoda najzupełniejsza przy
wróconą została między H iszpanją  i Rzplitą Andorra. 
—. Cholera się zmniejszyła.—  Zaczynają mówić w Ma
d ry cie o z m ie r z onym przez osoby w  związku z d w o -

W Drakam i Kurjer» W arsz;.—  Wolno Drukować, d. 17 <2

rem zostające, zamachu kontr-rewolucyjnym; by temu 
zaradzić, Xiążę Vittorii zaleci dworowi powrót do Ma
d ry tu .—  Karliści około Gerony zatrzymali pocztę idą
cą z Francji do Barce Ilony, zabrali wszystką k o r e 
spondencję urzędową, listy prywatne rozrzucili po dro
dze. Zdaje się, że Karliści mają szpiegów pomiędzy ści- 
gającemi ich milicjantami; ludność w ogóle jest obo
ję tną  w ściganio Karlistów, owszem pomiędzy ludno
ścią wiejską znajdują oni stronników i bezpieczne 
schronienie. Rozstrzelania w Katatonji znowu są czę
s te .—  W Barcellonie  aresztowano wielu robotników, 
oskarżonych o fałszowanie papierowych pieniędzy.—  
Minister skarbu w dniu Im  Października przedstawi 
Kortezom budżet na r. 1856; tak więc pogłoski o gwał- 
townem rozwiązaniu Kortezów, pokazują się bezzasa- 
duemi. (Ind; Belge).

T u r c ja .— Lord Redcliffe  z uroczystą i przesadną 
ceremooją wręczył Omerowi Baszy wielką wstęgę Or
deru Ł aźni, konferowaną Serdarowi przez Królowę 
W iktorje- (lud: Belge).

W ł o c h y . —  W  Genui cholera nie ustaje, ale się też 
nie powiększa; z innych strou Wioch donoszą także o 
zmniejszaniu się epidemji. —  W  Neapolu rady Mini
strów są bardzo częste; obawiają się mocno o Sycylje. 
— Owdowiała Xżna Genui przybyła do Turynu  z Dre
zna  i  swą siostrą, piękną Xiężniczką Sidonjq; obe
cność tej Xiężniczki w Turynie, daje powód do wielu 
komentarzy. (Neue Pr: Ztg).

PRZY JECH A LI do WARSZAWY.
A rtychew icz Alex: P rofesor z Moskwy n r  626; Cissowski M arjan 

Oby: z S krw ilna n r 1384/5 ; Domański Edm: Oby: z Zalesia nr 584; 
Grodzińscy W tad: i Leou Oby: z Dębowej góry nr 601; Hunmicki 
Iga: Ob: z Lubani nr 739; Karscy Stan: i Mich: Oby: t. W tostowa nr 
625; LucenskiXaw: Urzęd: Magist: z Grodna nr 638; Połubiuski 
Szym: Ob: zGicłgudyszek nr 485; Rokicki Teod: Pałko: z P e ters
burga nr 647/8; Siemiątkowski Włod: Ob: z Gub: Wołyńskiej.

P rzy j achali koleją że lazną: Bejn Jak: Kup: z Berlina nr 1779; 
Dusaux Fanny Zona Kup: z Drezna nr 601; Esakow Róża W dowa 
po Jene:-Majorze z Drezna nr 1279; Kniazewicz Aotonina W dowa 
po Radcy T aj;z  Wiednia nr 634; Paszkiewicz Jul: Ob: z Berlina.

DOH1ESUBIIA.
Sekw estrator Skarbowy Pow: Warszawskiego. —  Podaje do 

powszechnej wiadomości, iż prawnie zajęte 30 stogów SIANA*,* 
na Kolonji W ładysław ów, należącej do dóbr Brudna, w  d. 23 
Sierpnia (4 W rześnia) r. b. o godz: 4ej po południu, tamże przez 
publiczną licytację, sprzedaoemi zostaną.—  Jakubow icz.

Ostrzega się_ niniejszem, że polowanie na polach 
w  dobrach GÓRCE pod W arszawą położonych, jest 
najsurowiej wzbronioncm. Osoby zaś do tego ostrze
żenia nie stosujące się, same sobie winę przypiszą, 

jeżeli prócz u tra ty  strzelby i psa, narażone będą na nieprzyjemno
ści od włościan i służby, którym przestrzeganie tego powierzo- 
nem zostało.— Karol D y  p n e r .

J A T I Ł A  Rzeźnicza za Żelazną Bramą N r 26, w Nieruchomo
ści Nr 975 w W arszawie exystująca, w raz z 1/20 częścią kamie
nicy, sprzedaną zostanie w drodze działów /przez publiczną sądo
w ą licytację, w Tryb: Cyw: w W arszawie W ydz:I, w  dniu 18/30 
Sierpnia r. b. o godz: 5 z południa, odbyć się mającą. Licytacja za
cznie się od summy rs. 910 k. 56V4 taxą biegłych wynalezionej. 
W arunkilicytacyjne w Kancellarji Pisarza T ryb:, i u Wincentego 
Zaleskiego Mecenasa, pod N r 276 zamieszkałego, przejrzane być 
mogą.

Dziś rano ciepła stopni 10. Wczoraj w południe ciepła stopni 15. 
Dziś rano w y s o k o ś ć  wody na JVHle stop 3, cali — .
TEATR WIELKI. Jutro, M a rta.

Sierpnia 1855 r .—  Starszy Cenzor F . Sobieszczański.


